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S Słdskol* I Adnlttlłi | i  o tw arta od god i. 18 de 3 
rano I od Б do 7 po poi.

Redaktor lub logo zas tęp ca  przyjmuje od gedz. 18 
do 11 rano.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60.

Cena Prenumeraty:
w  Lublinie, z  odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno* 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-є] stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w ie r s z  25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa Ni 62.

Jlś

K A LEiW B ZY K .
Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.

O tw ar ta  od 10 rano do 2 po popołudniu i od 6 
do 9 w ieczerem . Ullica Jezu icka ,  gm ach  po-Do- 
minikański.

Czytelnia społeczna .  O tw ar ta  od 9 rano  do 9 
w ieczorem . Ulica K ró lew ska № 2 0 0 1/ 2. W ejśc ie  
jednorazow o 2 kop. m ies ięczn ie  15 kop.

Lubelskie Tow. s z e r z e n i a  o św ia ty  „ Ś w i a t ł o “ .
K ąnce la r ja  o tw ar ta  od 10 ran o  do 3 popołudniu i 
od" 5 do 7 w ieczorem . Ulica K rakow sk ie -P rzedm . 
№  60, w redakcji  „ K u r je ra “ .

Upadek Juan-Szikaja,
Odrodzenie W schodu— inauguracja no ­

wych rządów przedstawicielskich w Turcji, 
w Persji i w Chinach— jest bezprzecznie 
wypadkiem dziejowym olbrzymiej wagi. 
Bez przesady rzec można, że rok 1905-ty  
(koniec wojny rosyjsko-japońskiej: pokój 
Portm outh’ski) w którym się zaznacza ów 
ruch reformacyjny wśród ludów azjatyckich, 
stanowi datę  równie ważną, jak rok 1648 
(koniec wojny trzydziestoletniej) albo 1789, 
rok Wielkiej Rewolucji.

Dla Rosji i przyłączonych do niej naro­
dów, wszystkie perypetje tej natężonej wal­
ki o wolność i postęp na Wschodzie bliż­
szym i dalszym— mają wyjątkowe znacze­
nie. jeżeli spraw a Postępu  zwycięży— wów­
czas potężny prąd wolności, rozlewając się 
dokoła jej granic od Bessarabji do M and­
żur) i— poruszy, popchnie zamąci bagno ro­
syjskiego życia; będzie ono musiało przy­
brać formę bardziej odpowiednią duchowi 
czasu, jakkolwiek wszyscy kustorze prze­
szłości, wszystkie ciemne duchy i wszela­
kie ciemne „sotnie“ natężą sił, aby do te ­
go nie dopuścić.

Jeżeli zaś po krótkim okresie entuzjazmu 
zasób energji twórczej na wchodzie zos ta­
nie wyczerpany lub złam any— wywrze to 
niewątpliwie wpływ na życie rosyjskie w 
kierunku utrzym ania i bodaj silniejszego
zaakcentowania obecnego status quo.

*  *
*

Opinja polska zdaje się pojmować in­
stynktem wagę dalekich wydarzeń w Persji, 
w Turcji i Chinach. Zwłaszcza opinja po­
stępowa, czujnie nasłuchująca tę tna  ogólno­
światowego życia, wykazała zrozumienie 
chwili. Tym  nie mniej jednak wiadomości 
czerpane ze źródeł z natury rzeczy ską­
pych i niedostatecznych, a zwłaszcza de­
pesze Ag. P e t.— grzeszą niedokładnością.

Naogół jednak odrodzenie W schodu w 
kolejnych swych fazach odbija się na szpal­
tach naszych gazet w pewnej dostatecznej 
mierze. Widzieliśmy zupełny tryum f Mło­

dej Turcji, k tóra rozsądnie i umiejętnie o- 
beszła wszystkie staw iane przed nią szko­
puły. Widzimy zmaganie się rozpaczliwe 
Persji z niesumienną kliką dworską, w spar­
tą  o garść najem nego żoldactwa. W reszcie 
z daleka, po przez niezmierzone równiny, 
dochodzą do nas echa reformy chińskiej, 
szybkim postępującej krokiem pomimo o- 
grom Niebieskiego P ańs tw a  i różnolitość
jego mieszkańców.

*  *
*

Imię Juan-Szikaja kojarzy się ściśle z 
chińską reformą konstytucyjną. To też gdy i 
niedawno ogłoszono edykt odwołujący Ju- j 
an-Szikaja z zajmowanych dotychczas s ta -  • 
nowisk— zrozumiano to powszechnie, jako j 
zwycięstwo reakcji. i

Istotnie. Reakcja wytęża wszystkie siły, j 
by zachować zagrożone placówki. Reakcja  ; 
mongolska broni się przed chińskim poste- j 
pem. Jakkolwiek dziwnie brzmi ta formu- j 
la— jest ona prawdziwą.

Przyłowiowa nieruchomość Chin już nie \ 
istnieje. R asa  chińska, zbudzona odgłosem ! 
zwycięstw pokrewnej Japonji, poczuła się 
żywotną, potężną i zdolną do czynnego ży­
cia. W spółczesna technika przemysłu i h an ­
dlu pociąga ku sobie te niezliczone rzesze 
pracowite, spokojne, przem yślne i w ytrw a­
le. Chiny m ają przyszłość przed sobą, po­
nieważ stanowią typ narodu wytwórców i i 
handlarzy.

Lecz Chiny nie są wolne. Nie mogą 
rozporządzać własną przyszłością. Hordy 
mongolskie, które zalały ten kraj w

gram reform postępowych. Nawet republi­
kanie, socjaliści i anarchiści— bo i te gru­
py przyjęły się na gruncie chińskim— re­
zygnując na razie ze swym pragnień m ak­
symalnych, współdziałają czynnie w ko- 
mingtagach z żywiołami bardziej niż oni 
umiarkowanymi. Świadczy to pochlebnie
0 zmyśle politycznym mieszkańców P a ń ­
stw a Niebieskiego, którzy pod tym wzglę­
dem górują bezsprzecznie nad niejednym
warcholskim narodem białym.

*  *
*

Dopóki Juan-Szikaj wraz z Czangiem, 
swym kolegą w Radzie P ańs tw a, pracował 
nad przeobrażeniem Chin przy zachowaniu 
obecnej dynastji— zarówno wsteczni mon- 
gołowie jak i rewolucjoniści z komingtagu 
darzyli go równą nienawiścią. Z chwilą, 
kiedy nie stało Juan-Szikaja— rząd mongol- 

I ski i opozycja chińska znaleźli się oko w 
I oko. Jedynie tylko szybkie i spraw ne re­

formy mogły uprzedzić starcie nieuniknio­
ne, z którego dynastja  obecna zwycięsko nie 
wyjdzie. Lecz, pomijając już niezliczone 
ofiary i szkody, bez których żadna rewolu­
cja nie może się dokonać— przewrót poli­
tyczno-społeczny w państwie tak rozległym
1 różnolitym wymaga wielu lat, a naw et 
wielu pokoleń.

Jedno jest tylko pewnym: pomimo naj-
sroższych represji i gróźb, ruch konstytu­
cyjny w Chinach na kształt ruszonej lawi­
ny pow strzym ać się nie da. Cała elita 
k ra ju— uczeni, literaci, kupcy, studenci, o- 
ficerowie— wypowiada się bez ogródek za

XVI-ym wieku, dzierżą władzę po dziś | konstytucją; podtrzym uje ją  w tym  potęż-
dzień. P an u jąca  obecnie dynastja  Tatsin- 
gów jes t  rodem  zdobywców. Wszystkie 
konsystujące po m iastach oddziały składają 
się z mongołów; wszyscy wice-królowie na ­
leżą do rasy mongolskiej.

R ządząca  R ada  Państw a składa się z 
pięciu dygnitarzy, z których Juan-Szikaj i 
Czang-Czentong są rodowitymi Chińczyka­
mi. Z chwilą ustąpienia dzielnego refor­
matora, pierwiastek mongolski, zachowaw ­
czy i zacofany, bierze górę nad pierw iast­
kiem chińskim, bardziej przemyślnym i 
zdolniejszym do czynu.

Odtąd ruch konstytucyjny w Państwie 
Niebieskim skojarzy się ściśle z ruchem 
antydynastycznym, który— należy to zau­
w ażyć— dotychczas jeszcze nie wygasł i w 
całej południowej połaci Chin stanowi żywą 
tradycję. Od 200 lat p row adzą tam  czyn 
ną agitację mnogie 
mingtag) podobne do Lóż masońskich i m a­
jące na celu przywrócenie dawnej chińskiej 
dynastji Mingów. Pod sz tandarem  tego 
kierunku łączą się i grupują zgodnie wszy­
stkie żywioły niezadowolone z rządów m on­
golskich i łaknące dla kraju lepszej .przy­
szłości; to też z natury rzeczy prąd anty- 
dynastyczny rozrósł się w obszerny pro-

na wpływowa prasa  oraz rozsypane po ca­
łym świecie kolonje.

Leon Górecki.

Zgon ordynata Adama 
hr. Krasińskiego.

! Wczoraj „Now. G az .“ otrzymała depeszę z Ospeda- 
; letti, iż przebywający tam od dłuższego czasu na 

kuracji, ciężko chory, ordynat Adam Krasiński,
życie zakończył.

*
*  *

Hr. Adam Krasiński, urodzony d. 2 2  listopada  
: 1870 r. w Krakowie, wnuk Zygmunta a syn Wła-  
: dysława, skończył gimnazjum w Krakowie, poczym  

odbywał studja uniwersyteckie w Bonn, na w ydzia­
le prawnym w e Fryburgu i Heidelbergu. W r. 1898  

i uzyskał stopień doktora praw na podstawie rozpra- 
oroanizacie t a in e  f k o -  i  w y «Geschichtliche Darstellung der Bauern-Verbäl-

tnisse in Polen und der wirtschaftsrechtlichen  
! Reformen in ersten Decenium  der Regierung S ta-  
; nislaus A ugustus“.

Brał żywy udział w ruchu literackim naszego  
\ kraju, jako red. i wyd. „Bibljoteki Warszawskiej",  

gdzie um ieszczał też swoje utwory i gdzie druko- 
i wał niektóre nieznane utwory Zygmunta Krasiń- 
i skiego.

Różniąc się zasadniczo z konserwatywnymi po- 
1 glądami politycznymi zmarłego musimy atoli przy-
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znać,  że zasłuży ł sobie n a  miano praw dziw ego  
obyw ate la  kraju. Nie było takiej instytucji kultu­
ralnej,  w k tó re jby  hr. A dam  Krasiński czynnie  i 
gorliwie nie p racow ał,  szczególniej w osta tn ich  l a ­
tach  p o d czas  ożyw ienia  się  ruchu spo łecznego  u 
nas .  O sobis te  s tosunki swoje i wpływy zaw sze  
n a jch ę tn ie j  pośw ięca ł  dla do b ra  ogólnego. J e d n a  
z na jw ażn ie jszych  jego  za s łu g ,— to n ie us tanna  t r o ­
skliwość o bibliotekę ordynacji.  K ażdy, kto u c ie ­
ka ł  się do tej bibljo teki,  zna jdow ał w niej w sz y s t ­
ko, czego potrzebow ał.

Do os ta tn ie j chwili is tn ien ia  'M ac ierzy  był j e d ­
nym  z jej n ies trudzonych  pracowników.

N ależa ł  też  do założycieli „T o w a rz y s tw a  n a u k o ­
w e g o “ , „T ow arzystw a miłośników h is to rj i“ , „Tow. 
opieki n ad  z a b y tk a m i przeszłości"  (w k tórym  był 
p rezesem ).  N ad to  p racow a ł w wielu innych in ­
s ty tuc jach ,  zaw sze  z wielkim dla nich pożytkiem . 
P rz e d  kilku laty naby ł „G aze tę  P o lską"  od J a n a  
G adom skiego ,  p ra g n ą c  ją  prze is toczyć na  organ 
form ującego  się w owym czasie  s tronnic tw a „S p ó j­
n ia " .  Gdy je d n a k  „ S p ó jn ia “ , k tó ra  z re sz tą  ż a d ­
nych nie m ia ła  podstaw  bytu politycznego, ro z ­
chw ia ła  s ię  w kró tce ,  A dam  Krasiński odprzedał 
gaz e tę  grupie  Narodow ej D em okracji .

P rz y w iąz an y  silnie do tradycji  rodzinnych, o d ­
naw ia ł  pam ią tk i  w Opinogórze, gdzie n iedaw no  
w ystaw ił  nowy dwór podług modelu, n ag rodzonego  
n a  konkursie ,  a w kościele  opinogórskim  w ystawił 
pom nik dziadkow i sw em u , Zygm untow i,  d łu ta R o ­
m a n a  L ew andow sk iego .

Z a b ie g a ł  gorliwie w osta tn ich  czasach  około 
organizac ji  obchodu jub ileuszow ego S łow ack iego , 
k tó re  to zabiegi,  jak  w iadom o nie uzyskały  sankcji  
władz.

Z m arły  odznacza ł  się c h a ra k te re m  praw ym , go ­
rącym i uczuciam i obyw ate lsk im i,  wielką ucz y n n o ś­
cią  i znacznym  d are m  organizacyjnym  w e w szys t­
kich sp raw ach ,  do k tórych rękę  przykładał.

Ś m ierć  jego tworzy pow ażną  lukę w naszym  
życiu spo łecznym  i kulturalnym .

C ześć  pam ięc i  obyw ate la ,  szczerze  odd an eg o  
spraw ie  publicznej.

*  *
*

O rdynac ja  hr. K ras ińsk ich  p rzechodzi w obec 
bezpo tom nego  zgonu A dam a K ras ińsk iego  na  linję 
O boźn ieńską  z R adziejow ic ,  m ianow icie  na  hr. J ó ­
zefa, żona tego  ź hr. S tad n ic k ą ,  i syna  jego E d ­
w arda.

*  *
*

Zwłoki zm ar łeg o  o rd y n a ta  K ras iń sk iego  po ch o ­
w an e  b ę d ą  na  raz ie  w S an -R em o ;  n a s tę p n ie  p r z e ­
wiezione z o s tan ą  do k raju  i złożone w grobach
rodzinnych w O pinogórze .

*  *
*

Tyle „N ow a G a z e t a “.
I my ze swej s trony p rzy łączym y się  do ogól­

nego  żalu po tym  tak  wiele ob iecu jącym  człowieku.
P a m ię ta m y  w szyscy  jego przem ów ien ie  n a  1-ym 

z jeździe  M acierzy , p rzem ów ien ie  tak  n ie za leż n e  a 
pełne  godności i s z lache tnego  oorywu.

P a m ię ta m y ,  iż to był jeden  z niewielu a rys to -

K U R J E  R

kra tów  naszych , który  żył życ iem  naszym  i w śród  
nas.

Nie należał n igdy do— tych n ie o b ec n y ch — lub 
do tych— w P e te rsb u rg u .  Jak iś  sz lachetny  odblask 
z w ielkiego Z y g m u n ta  jaśn ia ł n ad  jego głową—  
głową epigona.

„ m ą ic iN  z fl * \  k o biet  k"
o d c z y t  d r .  B udzyńsk ie j-T y l ick ie j .

P om im o pro testu  naszych  pań  w imię rzekom o 
zagrożonego dom ow ego ogn iska  i moralności,  a 
może w łaśn ie  z powodu niego —  sala hyg jen iczna  
zapełn iła  się  szczelnie  na  p ią tkow ym  odczycie p. 
B udzyńskiej-Tylickiej.  T a k ,  ja k  poprzednie o d c z y ­
ty z dziedziny hygjeny , i osta tn i mówił o silnych 
p rzekonan iach  p re le g ien tk i ,—-o jej dążen iach  cz y ­
s tych  i zdrowych, jedynie  dobro i odrodzenie  sp o ­
łe c z eń s tw a  m a jących  na celu. Był on też n a j lep ­
szą  odpow iedzią  n a  wszelkie napaśc i ,  zwrócone 
do p re leg ien tk i.  Tylko  osoby, p a t rz ąc e  te n d e n c y j­
nie przez  zabarw ione  okulary i z z a sa d y  nie ch c ą ­
ce w idzieć tego, co się koło nich dzieje  —  mogły 
p o są d za ć  ją o jak ieś  b rzydkie  i niskie tendenc je .  
D laczego  je d n ak  nie przyszły osobiście  p rzekonać  
się o wartości słów mówczyni,  a wolały pow tarzać  
za  p a n ią '  m a tk ą  pacierz? . . .Ha, bo to podobno 
zaw sze  najłatwiej!.. .

S łu szn ie  tez p releg ien tka ,  zaznaczyw szy  i s t n ie ­
jące  różnice miedzy płciami, różn ice  tak  fizycznej, 
jak  i psychicznej natury ,  a  p ew s ta łe  pod wpływem 
różnych  w arunków  o toczenU  i życ ia  spo łecznego 
—  podkreś la ła  u jem ne s trony  c h a rak te ru  kobie ty ,  
w yrobione tą  drogą. A więc bierność, bezkry tycz-  
ność, płytkość sądów, próżność  i błyskotliwość- 
W id n ie ją  one n a  każdym  kroku  i sam ej kobiecie 
p rze szk a d za ją  na  drodze do w yzw olen ia .

N iższość kobiety  by ła  do tąd  u w aż an a  za p e w ­
nik, popierany przez zdania  znakom itych  sk ą d in ą d  
myślicieli. P re leg ien tk a  p rzy tacza  wiele z nich 
w rodzaju  R e ich er’a, „że k ob ie ta  nie powinna być 
ani głupia, ani m ądra ; m a  . s łużyć rodzinie i u s z ­
częśliwiać m ężczyzn“. W ogóle  zaś  nie liczy się  
ona wcale. Mężczyźni w y tw a rz a ją  h ister ję ,  naukę ,  
cywilizację —oni tylko s ta n o w ią  naród ,  rząd, p a ń ­
stwo, oni mają w szystkie  p raw a.

D opiero  najnowsi uczeni jak  Hawellock, Eli es 
i w prost przeciwne w ypow iada ją  zdan ia .  W idzą  n a ­

w et w kobiecie n iek tó re  cechy  wyższości w sa -  
I m ym  jej typie przyrodniczym , a także  w większej 

odporności organizm u, m nie jszym  procencie zbrod­
ni i zwyrodnień niż w śród  m ężczyzn , a w wyższej 
na tom ias t  uczuciowości, m oralności i w strzem ięź-  

! liwości.
T o  też patrząc  na  sm u tn e  fakty w spółczesnego  

; zw yrodnien ia  mężczyzn pod w pływ em  n iew s trze -  
mięźliwego życia i choróo w en e ry c zn y c h — i p rz e ­
kazyw an ia  go potomstwu d rogą  dziedziczności —
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; p re leg ien tka  przychodzi do p rzekonan ia ,  że za-  
j m ia s t  kwestji kobiecej,  t r ze b ab y  raczej wysunąć 
j kw est ję  m ęską...

W łaśc iw ie  jednak  nie b ę d ą c  ani niższą , ani 
w yższą  od mężczyzny, kob ie ta  je s t  inną i tę swo- 

j ją  odrębność  zachow ać powinna. C echy  właściwe 
i jej płci, jak  łagodność, wrażliwość, obowiązkowość, 
j uczucia  m ac ie rzyńsk ie— czynią  ją  je d y n ą  i nleza-  
I s tą p ic n ą  w roli matki,  nauczycie lk i i opiekunki 

chorych. Zdobyw szy  w iedzę,  potrafi ona pogłębić 
I j ą  je szcze ,  w yzbyw ając  się jednocześn ie  cech  u- 
I jem nych ,  pod wpływem w arunków  życia p rzypad­

kowo naby tych .  W tedy  obecność  jej zaw aży  z 
i pew nośc ią  na  szali ludzkiego postępu  i wiele kw e-  
[ sji życiowych zupełnie inaczej  rozw iązanych  zo- 
! s tan ie  Egoizmowi m ężczyzny  przec iw staw i ona 

wrodzony sobie altruizm, a pozywityzm owi je g o —  
więcej rozw in ię tą  wrażliwość i uczuciowość.

Z powodu więcej ogran iczonej sfery uczuć i 
; dz ia łań ,— miłość odgryw a daleko w iększą rolę w 
: życiu kobie ty , niż w życiu m ężczyzny  Z a  d u żą—  

w ed łu g  zdania  prelegientki.  Z  czasem  je d n ak  w y­
rów na  się to także ,  o ile w arunki życia kobiety  
zm ien ią  się na lepsze.

S to jąc  n a  s tanow isku  obrony dz iecka  i w idząc 
ca łą  spo łeczną  doniosłość m a łże ń s tw a  —  d o m a g a  
się  p re leg ien tka ,  by z a sa d ą  jego  była miłeść, czy­
s ta  i zdrowa, a nie ta  obecn ie  wykoszlawiona i 
zw yrodnia ła .  Miłość uwolniona od w szelkiej z a ­
leżności ekonom icznej kobiety , a o p a r ta  na w spól­
ności ideałów  i dążeń .

P rz y p o m in a ją c  czasy  p rzedh is to ryczne ,  k iedy to 
k o b ie ta  była praw dziwą w ynalazczyn ią  i tw órczy­
n ią—  nie przypuszcza  też  p re leg ien tka ,  by sfera 
twórczości była p rzed  ko b ie tą  z a m k n ię ta .  Z a ­
s t rz e g a  się je d n ak  co do dziedziny muzyki, k tóra  
z powodu jej wielkiej uczuciowości m a  być dla 
kobie ty  n iedos tępną .  Czy tak  je s t  w is tocie —  
m ożna  się je szcze  spierać? Tylko czas  i dośw iad­
czenie przyszłych pokoleń m oże d ać  nam  n a  to 
odpow iedź.

W spó łczesna  kob ie ta  stoi obecn ie  na  przełomie. 
Je szcze  sk ręp o w an a  daw nym i w ięzam i orzyzwy- 
cza jeń  i og ran iczeń  a także  b rak iem  w y k sz ta łc e ­
n ia —  myślą wyryw a się już naprzód . C zuje  ona,

1 że daw ne formy już się przeżyły, że jej w nich 
je s t  c iasno,  więc w ytęża  sw e siły, by n adążyć  
m ężczyźn ie ,  dom a g a  się dla s ieb ie  now ych w a­
runków , równych  praw. A że życie n ie stoi w 
m iejscu , a wciąż idzie— je s t  n adz ie ja ,  że je sobie 
prędze j  lub później zdobędzie .

! U n a s — kończy pre leg ien tka ,  gdzie dążen ie  do 
wolności i odrodzenia  je s t  ta k  p ow szechne ,  a  sił 

! n ie m a  za  dużo, wyzwolenie kob ie ty  n a b ie ra  spe-  
; c ja lnego  znaczen ia .  S ta je  się ono, rzec  można, 
I k w e s t ją  narodow ą.

G arący  i żywy oklask był odpow iedzią  na  od- 
j czy t  p relegientki.  U m iała  ona  za jąć  s łuchaczy  i 
i n ie znudzić ich. S zkoda  tylko, że publiczność ca-  
I łą  godzinę czekać  m usia ła  n a  rozpoczęc ie  się od- 
! czytu.

Słuchaczka.

4
KONSTANTY RAYSKI.

Stanisław Wyspiański
(Do uczniów  w roczn icę  śm ierc i  W yspiańskiego).

X X X V III .
„A  jeśli żyw ot mej ziemskiej niedoli 
będzie przedłużeń w starość późną, s iw ą  
i rosnąć duchem B ó g  słudze pozwoli 
i przyjmie pracę w ysług i cierpliwą; 
j u ż  serce szczęścia nadmiarom wyzwoli  
a chw ilę  śmierci— wyzwolin szczęśliwą  
będę zwał; —  —  tyle wielkich sers upadło, 
tylu ju ż  sm utnych do grobu się kładło “ .

X X X IX .
P a trzy ł  się na ranie i taką wymową  
serca.. .

Oto dwa gonjuszo stanęły  naprzeciw wielkiej 
historycznej postaci i w  każdym sercu wrażenie  
inaczej się ryje. Matejko rysuje  rozsypane ko­
ści, bezwładnie leżące  szczątki i bojaźliwie we­
tkniętą twarz chłopca w otwór przypadkiem zro­
biony. Kości te ,  ośw iet lone m igotliw ym i b ły­

skami pochodni, w bujnej wyobraźni Wyspiań­
skiego zrastają się w olbrzymi kościotrup z o-  
czyraa pozornie przymkniętymi, lecz te oczodoły 
mają wyraz grozy straszliwej i znów są symbo­
lem pytania. Trup edziany w purpuro, sztywny  
zimny, niemym wyrzutem ciska nam w twarz  
bolesny wyrzut: gdzie wy? wy, których wielkim  
narodem uczyniłem?..

I  znów rozpacz, sm ut к bezkresny jak ten 
czarny nasz obelisk U n ji ,  sterczący wr górę, po­
dobny do podstawy krzyża, z którego złote po­
staci® zamknięte w ciasnej klatce, w gw iaździ­
stą noc rozglądać się w koło zdają i pytać: 
gdzie wy?.. A chochoły wciąż bezmyślnie krążą  
Koło złotych postaci.. .  W sparty o ten smutny, 
żałobny ob lisk, ze wzrokiem utkwionym w sza­
firowo tysiącem gwiazd opalowych zasiane niebo 
— wyciągnąłbym ramiona i wyrzucił z siebie tę 
gorącą modlitwę. N atchnij mnie Stwórcę, bym 

; mógł słowami wyrazić miłość, jaką chowam w 
! g łębi serca dla tej sztuki genjuszów naszych i 

Piękua. W chłonąłbym czarowne sny ujęte w 
; potężne ramy natury i leciałbym  na skrzydłach  

fantazji w dal nieskończoną, aż w uczuciu ja ­
kiejś nadziemskiej rozkoszy, ja ź ń  moja stopiłaby 

j się- z wszechbytem. Czułbym się w ielk i szczę ­
ściem, silny, a modlitwa moja zdawałoby się 
szłaby prosto przed Twórcę najwyższej potęgi.. .

L cz B ó g  i Natura pozostaliby n iewzruszeni.,  
piękni— lecz  niewzruszeni, potężni— ale zimni. 
Oto mówiłbym w przestrzeń rozszerzonej źrenicy 
duszy w łasnej .  Podziwiałbym uroczą krasę św ia ­
ta, lecz modliłbym s ię — w przestrzeń.

Przyszłoby zimnymi m głam i spowito jutro, i 
pierzchłyby słowa modlitwy mojej wieczornej. 
Skonałyby w tysiącznych troskach szarego życia. 
Prysłyby marzenia, rozbiły pragnienia najszczy­
tn ie j s z e , ,  bo z duszy przepełnionej miłością  
wszechświata pochodzące, z duszy natchnionej 
pięknością jego . Głośna ekstaza  przeszłaby w 
echo, a gehe odbiłoby się o martwą skalną o- 
pokę, i rozpłynęło w przepaściach nocnych.

—  Więc, modlitwo de W aszych  serc zwracam: 
Jam jo st  z W as, przelewam w W as całe umi­
łow an ie  snów bezbrzeżnej tęsknoty za wolnością  
ducha, wolnością, która jedyna ludzi w tytanów  
przemienia. Bo kiedy kajdany człowieka har­
tu ją ,  to wolność skrzydła mu przypina, wy mło­
dzi, choć szkolne więzy pozornie was krępują, 
jes teśc ie  jeszcze duchem wolni, więc p ie lęgnuj­
cież w sebie tę  dostojną panią i nie pozwalaj­
cie jej ed siebie się oddalać. M yśli waszej nie ka­
zi niska sprawa życia, tę czystą m yśl za trzy ­
majcie do keńca.

D . c. n.



№ 15. K U R I E R

Od Zarządu Towarzystwa Kursów Naukowych, 
otrzymaliśmy następujące odezwę:

Szanow,ny Panie!
Założone przed dwoma laty w Warszawie T-wo  

Kursów Naukowych prowadzi polskie wykłady uni­
wersyteckie i politechniczne w zakresie czterech 
wydziałów: matematyczno-przyrodniczego, humani­
stycznego, technicznego i rolniczego, z których o- 
becnie korzysta około 1200 osób obojga płci, przy­
byłych z całego kraju w celu uzupełnienia swego  
wykształcenia.

Wnoszona przez słuchaczy opłata za korzystanie  
z wykładów zaledwie wystarcza na bardzo skromne 
wynagrodzenie wykładających (których na w szyst­
kich wydziałach jest obecnie 58), inne zaś w ydat­
ki: utrzymanie kancelarji, wynajem odpowiednich  
lokali, urządzenie i utrzymanie bibljotek i praco­
wni naukowych, pokrywane są ze składek człon­
ków T-w a, jak dotąd bardzo niedostatecznych. 
W ebec wielkich i coraz bardziej rosnących po­
trzeb z tej strony, dalszy rozwój a nawet i samo 
istnienie Kursów Naukowych zależne jest w zu­
pełności od poparcia, jakiego im zechce udzielić 
społeczeństwo polskie

Działalność T wa Kursów Naukowych skreślona 
jest w załączonym tu sprawozdaniu, z którego wi­
dać, jak ważną rolę odgrywają  w obecnym naszym  
położeniu prowadzone przez T-w o wykłady, które 
z jednej strony g ro ma dz ą  z całego kraju młodzież,  
pragnącą się kształcić w języku ojczystym, a nie 
posiadającą środków na wyjazd do wyższych szkół 
polskich oraz umożliwiają kształcenie s ię  tym o so ­
bom dla których wskutek wieku lub innych oko­
liczności wszystkie zakłady naukowe są i będą 
zamknięte, —  z drugiej  zaś strony dają możność  
publicznego wypowiadan ia  s ię  naszym uczonym, 
którzy —  przy zmianie warunków —  będą stano­
wili gotowe kadry profesorskie dla polskiego uni­
wersytetu i politechniki w Warszawie.

Z tych względów podtrzymanie T-w a Kursów 
Naukowych jest obowiązkiem każdego miłującego  
swój kraj i oczekującego lepszej dia niego przy­
szłości obywatela i na tej zasadzie pozwalamy  
sobie zwrócić się do Szanownego Pana z prośbą 
o zapisywanie się na członka T-w a.

W załączeniu przesyłamy sprawozdanie z dzia­
łalności T wa i deklarację dla zapisania się na 
członka.

Zarząd T  wa Kursów Naukowych.
Wyciąg  z u s t a w y  T - w a  K u r s ó w  Naukowych .
§ 1. Z adaniem  Т. K. N. jest:
A) udzielanie w yższego  wykształcenia i ułatwianie

pracy naukowej osobom, posiadającym od 
powiędnie przygotowanie.

B) rozpowszechnianie wiadomości naukowych
wśród szerszych warstw społeczeństwa.

§ 2. Dla spełnienia  wym ienionego pod A) za­
dania T ow arzystw o  urządza:

a) system atyczne wykłady naukowe z dziedziny
językoznawstwa, historji, literatury, sztuki, 
prawa, ekenomji i nauk społecznych, fdo- 
zcfji, pedagogiki, nauk m atematycznych,  
przyrodniczych, technicznych i t. p.

b) konwersatorja naukowe na tematy z p ow yż­
szych dziedzin:

c) ćwiczenia oraktyczne w pracowniach nauko­
wych Т. K. N. lub w innych instytucjach:

d) prace seminaryjne;
e) wycieczki i ekskursje naukowe.
§ 9. Członkami T-w a bez różnicy płci są: 1 o 

jego założyciele, 2 -е  wykładający na kursach, З о 
osoby przyjęte przez Zarząd na przedstawienie  
dwuch członków T-wa i 4-o instytucje naukowe i 
społeczne.

§ 10. Każdy z członków przez czas pozosta­
wania w Tewarzystwie obowiązuje się do w n o sz e ­
nia składki rocznej, nie mniej od rubli dziesięciu. 
Zamiast tej składki rocznej może być wniesiona  
jednorazowo suma nie mniejsza od rubli 200,  
zwalniająca raz na zaw sze  od wnoszenia składek 
rocznych. Członek, wnoszący taką sumę jednora­
zowo, otrzymuje tytuł członka dożywotniego.

§ 11. Członkowie, wnoszący jednorazowo sumę  
rubli 1000 lub więcej na cele T -w a  lub składają­
cy równej wartości ofiary w naturze, otrzymują 
godność protektorów T -w a  Kursów Naukowych.

Korespondencje „Kurjera“*

Jareńsk 24!X I I  oS r.
S pieszę  złożyć, przy nadchodzącym Nowym Ro­

ku, serdeczne podziękowanie za łaskawe całorocz­
ne przysyłanie mi „Kurjera". Jestem n iew ym ow ­
nie wdzięcznym Sz. Redakcji za współczucie i b ez­
interesowność. „Kurjer" sprawia mi wielką przy­
jemność, gdyż jestem zawsze dokładnie poinfor­
mowany o przebiegu spraw w rodzinnej stronie, 
a znać dokładnie przejawy życia społecznego tu­
taj na wygnaniu jest niezmiernie ważnym, czujesz 
się duchowo pomiędzy swoimi i ciężkie warunki 
życia  na zesłaniu stają się lżejsze do zniesienia.

Przykro jest bardzo obarczać Sz.  Redakcję i 
zwiększać liczbę wydatków, lecz  niestety warunki 
życiowe nie pozwalają, pomimo najszczerszych  
chęci, na uiszczenie przedpłaty, a czytać „Kurjer* 
tak przewykłem, że rozstać się z nim byłoby mi 
bardzo przykro. To też usługa, jaką mi wyrządza  
Sz. Redakcja, wysyłając „Kurjer" zupełnie bezpła­
tnie, jest tak wielką iż nie m ogę znaleźć odpo­
wiednich słów do podziękowania.

Mam nadzieję, fs Szanowna Redakcja nie ed-  
mówi mi i nadal wysyłać „Kurjera*. zaś, gdy  
środki egzystencji polepszą mi się , będę się starał 
odpłacić za^zaciągnięte względem  Szan. Red. dłu­
gi. Z serca życzę Szanownej Redakcji jaknaj- 
szerszego rozwoju i rozpowszechnienia. Oby w przy­
szłym roku jaknajwięcej ofiar wydarł „Kurjer" ze 
szponów ciemnoty i zacofania. „Niech prysną w ie ­
kowe lody i przesądy światło ćm iące!“ . Pod par­
ciem prawdy opartej na rzetelnej nauce. N iech  do­
cierają świetlane promyki do głębin, do ludu, i 
niech ^eświetlają drogi życiowe, wśród których  
dotąd kroczył po omacku. Niech mu powiedzą, że  
tutaj na tej ziemi może znaleźć „kącik rajski", a 
znajdzie  go tylko za pomocą prawdziwej oświaty

W y w szyscy  współczytelnicy, którzy zrozumieli­
śc ie  potrzebę rozpowszechnienia wśród ludu pism 
takiej wartości, jak „Kurjer*, starajcie się  jaknaj­
więcej zyskiwać czytelników. Pam iętajc ie ,  że  każda  
jednostka wydarta molochowi ciemnoty, to krek 
naprzód ku świetlanej przyszłości, do której dąży­
my. Nie zapomnijmy ani na chwilę, że dojść do 
celu m ożem y tylko przez wspólną pracę, a teraz 
gdy nastały dla nas tak smutne warunki, ta­
ka wspólna praca jest konieczną. Skupiajmy się 
w ięc około ognisk postępu i bądźmy agentami  
oświaty, by zataczając jaknajszarsze kręgi i roz­
siewając dokoła blask i ciepło przyciągała ku so ­
bie masy, które błąkają się  odtąd po manowcach,  
które są nadal tumanione przez odwiecznego wro­
ga prawdziwej oświaty, kler.

A gdy będziemy wszyscy pracować nad rozwo­
jem oświaty, to przyjdzie chwila, że zrównamy się  
z państwami Zachodnio-Europejskimi, które pod 
tym względem daleko nas wyprzedziły. Świadom ość  
tego, że służyliśmy wielkiej sprawie, będzie naj­
milszą dla nas nagrodą.

Włościanin Michał Kiecana.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z e s ł a ń c y  poli tyczni.  Z gubernji lubelskiej w 
czasie trwania stanu wojennego, t. j. od roku 1906  
zostało wysłanych 727  osób; osoby te miały wzbro­
nione przemieszkiwanie w granicach Królestwa 
Polskiego. Po zniesieniu stanu wojennego zezw o­
lono pewrócić do kraju 317 osobom z pomiędzy  
tych, które były zesłane do gubernji południowych  

! Cesarstwa.
Zesłańcom przebywającym w gub. oddalonych 

t. j. wołogodzkiej, orenburskiej, archangielskiej it.p., 
I będącym pod specjalnym dozorem policji, nie ze ­

zwolono na powrót.
Ci zesłańcy, którzy byli w powyżej wymienio­

nych guberniach, a nie znajdowali się pod dozo­
rem policji, m ogą opuścić miejsce zesłania, lecz 
niee wolno im zam ieszkać w Królestwie Polskim.

Ś w i a d e c t w a  na breń .  Ostateczny termin w y­
kupywania świadectw na prawo trzymania broni 
w 1909 r. oznaczona na dzień 28  stycznia r. b.

Na młodzież  k s z t a ł c ą c ą  si ę z a g r a n i c ą  E. S .—  
5 rb.

И kraju.

każdy człowiek pozostaje do zgonu dzieckiem 
na łonie przeszłości, ssącym mleko z je j  piersi.

€ctja polityczne.
„Ajent  p rowokacy jny ."

W iedeńska „Mittagszeitung“ zaatakowała osobi­
ście króla Edwarda. Nazwała go ukoronowanym  
„ajentem prowokacyjnym*. I dlaczego?

Oto król Edward po wizycie w Berlinie peśpie-  
szy n iebawem  do Paryża, a stamtąd podczas po­
dróży po morzu Śródziemnym wysiądzie w N ea ­
polu. Tam  powita go statek wojenny turecki.

„Czego król Edward szuka— pyta Mlttagsztg. I 
to pytanie drukuje rozs t rzelonym drukiem— w Pa  
ryżu, w Neapolu i na statku wojennym tureckim?* 
„Król angielski— dziennik wiedeński odpowiada na 
własne pytanie— chce powetować niepowodzenia  
polityki angielskiej w ostatnich czasach: Francja 
się  odsuwa od Anglji, Rosja jest niezadowolona z 
powoda Dardanelów, wpływ króla Edwarda w Kon­
stantynopolu maleje skutkiem porozumienia się  
Austro-Węgier z Turcją. Trzeba więc werbunek  
przeciw*» Niemcom rozpocząć nanowo. Król chce  
rozbić trójprzymierze. Dyplomacja musi kontrolo­
wać »w e podróże Edwarda VII. Już raz emal nie 
doprowadziły one do wojny. C zyż niema sposobu  
zapobieżenia owym sposobom?*

Echa zjazdu rabinów.  Na prośbę zjazdu rabi­
nów, wysłaną do Petersburga, o pozwolenie na 
przedłużenie obrad, nie nadeszła wcale odpowiedź. 
W środę r abin r adomski ,  j ako przedstawicie l  zja­
zdu, uda ł  się  do oberpol i cmajs t r a z prośbą,  ażeby  
się w ys ta ra ł  o przy jęcie deputacj i  rabinów przez 
pomocn ika gen.- 'gubernat . ,  Podgorodnikowa. Ober- 
pol icmaj s t e r  porozumia ł  się w tej sp rawie  telefo­
nicznie i o t rzymał  odpowiedź,  ze pomocnik gen.-  
gubernatora dziękuje zjazdowi rabinów i życzy  
mu powodzenia w pracy, ale deputacji przyjąć nie 
może z powodu niedyspozycji.

W piątek znowu udała się do oberpolicmajstra 
deputacja.

Oberpolicmajster pozwolił komisji redakcyjnej 
pracować cały miesiąc w Warszawie, w celu sfor­
mułowania uchwał. Do komisji tej należą rabini 
z Radomia, Staszow a, Ciechanowa i Łukowa.

Kaznodzieja warszawskiej synagogi postępowej  
w kazaniu sobotnim wzstąpił przeciw zjazdewi ra­
binów, wykazując, że za dawnych czasów zjazdy 
takie były naprawdę poważne, gdyż nie uciekano  
się  do środków inkwizycyjnych i nie obradowano  
w gronie ludzi, którzy nie rozumieją życia współ­
czesnego .

Gazeta hebrajska „Haboker* twierdzi, że z 
uchwał zjazdu, które będą przesłane do P eters­
burga, rząd wybierze zapewne i zatwierdzi tylko 
takie, jakie będzie uważał za odpowiadające celom 
rządowym. A dalej pisze: „W iedzieliśm y zaw sze  
że nasi rabini są dalecy od życia współczesnego;  
wiedzieliśmy zaw sze,  że są to ludzie, którzy wy­
szedłszy z koła dociekań talmudycznych do życia, 
nie crjentują się  i nie mają o niczym pojęcia. Ale 
nie sądzil iśmy i nie przypuszczaliśmy, że taki jest  
stan rzeczy. Nie mogliśmy sobie wyobrazić, że 
istnieje tak wielka nienawiść rabinów do spraw  
wychow awczych  i społecznych, d» gazet,  do lite­
ratury, do kształcenia się chłopców w szkołach,  
i że nieuświadomienie rabinów jest jeszcze  tak 
wielkie, iż nie rozumieją oni, jak dalece ich pro­
jekty hańbią cześć  rabinów i zarazem cześć  ca­
łego  narodu*. W końcu gazeta  przypisuje winę 
nie rabinom, lecz t. zw. „rebom*, cudotwórcom, 
cadykom, których m uszą słuchać i rabini i zarzą­
dy gmin żydowskich.

Ślub i s t r a c e n i e .  Onegdaj około północy, w 
10-ym pawilonie cyiadeli warszawskiej, wikarjusz 
kościoła N. Marji Panny, ks. Henryk Staniszew ski  
pobłogosławił zw iązek  małżeński Heleny Łuniew- 
skiej 1 Konstantego Szczudły, skazanego przez sąd  
wojenny na śmierć za udział w zabójstwie jenera­
ła Margrafskiego.

W godzinę po objzędzie ślubnym Szczudłę stra­
cono na szubienicy wraz z drugim współwinnym  
skazańcem, Antonim Lipskim.

Z apo t rzebow a n ie  muzyków.  Jeszcze przed dwo­
ma laty muzycy orkiestro-И, dla których brakło 
miejsca w kilku stałych kapelach, w braku pracy 
zawodowej, byli zm uszeni ciągnąć środki utrzyma­
nia z innych źródeł. Obecnie warunki zmieniły się 
zasadniczo. Istnieje w samej Warszawie około 60  
zakładów, w których w porze wieczornej przygry­
wa muzykn. P oza  teatrami, Filharmonią, cyrkiem, 
około 5 0 0  muzyków znajduje zajęcie stałe. Ta ła ­
twość zarobków popycha młodzież do muzyki. Na­
uczycie le  gry na wiolonczeli nie mieli jeszcze tak 
licznego napływu uczniów, jak w czasach obec-  
nych.
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Z za kordorjii.

Zdzisław Onyszkiewicz, W majątku swoim 
Złoczowie, w G alicji, zmarł, przeżywszy 63 lata, 
ś. p. Zdzisław Onyszkiewicz, gorliwy działacz na 
niw ie pracy obywatelskiej. Po upadku ostatniego 
ruchu narodowego, w którego szeregi pośpieszył z 
ławy szkolnej, ukończył studja i osiadł na roli, 
skąd niebawem przeniósł się do Lwewa, aby tu 
wziąć żywy udział w życiu publicznym. B y ł długie 
lata jednym z dyrektorów Tow. kredytowego ziem­
skiego, członkiem i gospodarzem Koła literackiego 
która usilnej pracy jego wiele zawdzięcza, dyre­
ktorem wydawnictwa książek szkolnych w zakła­
dzie im . Ossolińskich, członkiem wielu innych T o ­
warzystw, wogóle nie brakło go nigdzie tam, gdzie 
chodziło o dodatnią i zbożną pracę dla dobra oj­
czyzny. Pracował też piórem, a niektóre poezje 
jego, owiane zawsze gorącym uczuciem, cieszyły 
się w ielką popularnością,

Sądownictwo w Galicji. Pisma lwowskie do­
noszą, że władze centralne uznały wreszcie po­
trzebę pomnożenia s ił sądowych w rozmiarach, 
które na pewien czas usuną obecne niedostatki 
w sądownictwie G a lic ji wschodniej.

M inisterjum  sprawiedliwości postanowił# kreować 
w Galicji wschodniej 93 nowych posad sędziów, 
79 urzędników kancelaryjnych i 152 nowych sił 
pomocniczych kancelaryjnych z ogólnym nakładem 
rocznym 804,777 koron.

Z Litwy і

Parcelacja. Z Kamieńca donoszą, że w ciągu 
ostatnich dwuch tygodni w gub. podolskiej 524 
gospodarzy nabyło przy pomocy banku w łościań­
skiego 519 dziesięcin za 125 tysięcy rub li. Bank 
włościański udzie lił pożyczki w kwocie 92 tysięcy 
rubli.

Epideraja tyfusu plamistego W Berdyczowie 
trwać nie przestaje. Od 1-go grudnia (st. st.) za­
notowano 70 wypadków. Kom itet lekarski z K i­
jowa wysłał specjalnego do Berdyczowa pomocni­
ka gubernialnege inspektora lekarskiego w celu 
wypracowania środków walki z epidemją.

Z e  © w ia t a .

Kobieta dziekanem. Z Oxfordu donoszą, że na 
dziekana fakultetu farmaceutycznego mianowana 
została miss G. Holland Wren. Poraź pierwszy 
to powołano kobietę na takie stanowisko. Nadto 
miss Wron powołana została przaz Towarzystwo 
farmaceutyczne W ie lk ie j B rytan ji na demonstrato­
ra w exfordskiej szkole farmaceutycznej; obowiąz­
k i stanowiska tego polegają na kierowaniu praca­
mi studjujących kebiet i przygotowywaniu ich do 
egzaminu.

Kobiety— obrońcami. M inister sprawiedliwości 
w Monachjum dopuścił do prowadzenia obrony 
przed sądem pięćdziesiąt kobiet, które ukończyły 
studja prawne.

Kobieta pastorem. Panna Smith, siostra pa­
stora w gminie Sousthport w Anglji, została w ez­
wana przez sąsiednią gminę kcngregacjonalistów 
do objęcia w niej obowiązków pastora. Jeżeli 
związek kongregacjonalistów zatwierdzi tę kandy­
daturę, w takim razie panna Sm ith będzie p ie r­
wszym żeńskim pastorem w Anglji. Panna Sm ith 
była przez szereg la t organistką, w ostatnich zaś 
czasach przygotowywała się do służby m isyjnej. 
Panna Sm ith posiada w ybitny ta lent krasomówczy.

Ofiarny lekarz. Lekarz jednego ze szpitalów 
paryskich, dr. Bazy, liczący 25 la t życia, o trzy­
m ał krzyż leg ji honorowej. Oznaczenie to, niewy- 
kłe w tak młodym wieku, tiostało się dr. Bazemu 
za te, że nie przerwał operacji w chw ili, gdy zaa- 
czna ilość ropy trysnęła mu de oka, które skutkiem 
tego następnie utracił.

Tajemnicy kufer. D# paryskiego „Journal’u “ 
donoszą z Poitiere, że onegdaj wieczorem dwaj 
automobiliści oddali pewnemu właścicielowi oberży 
w Savigny nadzwyczaj ciężki kufer do przechowa­
nia. Gospodarz, mając wątpliwości co do zawar­
tości kufra, uw iadom ił żandarmów, którzy otworzy-

K U R J E R

li kufer i znaleźli w nim człowieka, uzbrojonego 
w sztylet i rewolwer i natychmiast go aresztowa­
li. Także obaj autom obiliści zestali uwięzieni w 
chw ili, kiedy przyszli zabrać kufer.

Telegramy.
PR ZES ILEN IE  W  SERBJI.

Białogród, 19 stycznia. Usiłowania utworzenia 
nowego gabinetu koalicyjnego z przedstawicieli 
stronnictw  młodo i staroradykałów rozchwiały się 
głównie z powodu protestu następcy tronu.

W OJOW NICZE CZARNOGÓRZE.
Getynja. 19 stycznia. Ks. M iko ła j czarnogórski 

w ygłosił do dostojników swego państewka mowę, 
zapowiadającą bliskę wojnę z Austro-W ęgram i.

C H O LERA.
Petersburg, 19 stycznia. W ciągu doby osta­

tn iej na cholere zachorowało 39, zm afły 24 osoby.
Z PA R LA M E N TU  OTOMAŃSKIEGO.

Konstantynopol, 19 stycznia. Pe rozprawach 
dwudniowych w sprawie ukarania dawnych m in i­
strów za bezprawne bogaceni* się kosztem pań­
stwa, oraz innych działaczy dawnego rządu, izba 
posłów uchwaliła wybrać komisje śledcza.

LE X  AXM A N N .
Wiedeń, 19 stycznia. W  razie sankcjonowania 

przez cesarza Franciszka Józefa prawa, uchwalo­
nego przez sejm A ustrji Niższej, a uznającego ję ­
zyk niem iecki za wykładowy w szkołach tego kra­
ju, czesi grożą bezrobociem szkolnym 26000 cze­
skich dzieci szkolnych w W iedniu i okolicy.

Z M IA N Y  M IN ISTR Ó W .
Petersburg, 19 stycznia. Pisma donoszą, iż 

dymisja m inistra m arynarki przyjęta. Zastępuje 
m inistra W ojewodskij.

Jako kandydata na staaowisko m iaistra komuni­
kacji wym ieniają komendanta pałacowego, D ie- 
diulina.

N IESPOKOJNA SERBJA.
Białogród, 19 stycznia. M inister wojny powo­

ła ł telegraficznie do Białogrodu wszystkich do­
wódców dywizji a rm ji serbskiej i odbył z n im i ta j­
na naradę wojenną, w której brał także udział 
serbski następca tronu. W  mieście panuje wrze­
nie nadzwyczajne. Krążą pogłoski •  mającym na­
stąpić lada dzień wypowiedzeniu wejny Anstre- 
Wegrom.

PROJEKT O PO SIADŁO ŚCIACH.
Petersburg, 19 stycznia. Najwyżej zatw ierdzo­

no uchwałę rady m inistrów , postanawiającą wnieść 
do Dumy pro jekt e posiadłościach wieczysto-czyn- 
szowych w miastach i miasteczkach L itw y  i Rusi.

P O ŻY C ZK A  ROSYJSKA.
Londyn, 19 stycznia. Subskrypcję na nową 

4 7 ,7 .  rosyjską pożyczkę zewnętrzną zamknięto, 
gdyż zapisy pokryły sumę, przeznaczoną do pod­
pisów.

U K ŁA D  TU R EC KO  AUSTRJACKI.
Londyn 19 stycznia. W artykule pierwszym 

układu Austro-W ęgry zzrekają się sandżaku nowo- 
b izarskiego, Turcja  netom iast uznaje nowy stan 
prawnopaństwowy w Bośnjl i Hercegowinie. A rty ­
ku ł trzeci omawia wolność re lig ijną . C zw arty—  
kompensatę pieniężną, któ ra  ma być wypłacona 
T u rc ji w przeciągu dni 14-tu od chwili podpisa­
nia układu. P ią ty zawiera zobowiązanie, tyczące
się nowego traktatu handlowego. W szóstym—  
Austro W ęgry obowiązują się znieść własne biura 
pocztowe w Turc ji, W  siódmym Austro Węgry w y­
rażają gotowość poparcia T u rc ji na projektowanej 
konferencji mocarstw w sprawach bałkańskich.

Przegląd bibliograficzny.

.Społeczeństwa* N; 2 wyszedł i zawiera treść 
następującą.

Nowy zamach na trade uniony. Prace III dumy. 
Na widnokręgu pelitycznym . A leksandrowicz: Z  cyr­
ku, .A rcana 1 Avis praematura (odcinek). Eska: 
Z  życia M łodzieży. Reduta prasy. Kartka z dzie­
jów rezkładu— Kam iński. Z  Teatru. Z muzyki 
W . Krasiński. W iadomości bibljograficzne.

Jako bezpłatny dodatek „Społeczeństwo* w nu­
merze 2 zaczęło drukować: Inte ligencja, wola,
zdolność do pracy (Metody ich poznawania i 
kształcenia) J. W ł. Dawida.

№ 15.

Poszukuję Dębiny
Oferty: B iuro  ogłoszeń U n g ra  Warszawa, 
ul. Wierzbowa № 8, dla M. W . 4— 3— 1

Ze wszystkich lodów, tak podmiejskich, jak miejskich; naj­
piękniejszy (brylant) z wód czysto źródłowych jest 

na ulicy Czechowskiej № 342 u P. Nurowskiego. O czym 
na miejscu przekonać lię  można. Zaleca się Cukierniom, 

Restauracjom, Masarniom i t. р. 1— 3—2

Stefan̂ z Sobolewskich Oppenheym
L)e;qty©ta 5-2-1

Przeniesła Gabinet Dentystyczny na ulicę Królew­
ską d. p. Warmana № 7, naprzeciwko apteki.

Sekcje fran c
Ш Ш Ш  Ł A T W A  i G RUNTO W NA N AUKA 
uUilll Liii 1, № 11 Szpitalna 1-е p. Z. E. F.

722— 3— 3 \

p0SJu/(iwani
e n e rg ic zn i s p rze d aw cy  (a je n c i)

artykułu codziennej potrzeby, za prowizję. Oferty 
z referencjam i nadsyłać do centralnego biura L. i 

E. Metzl i S-ka, Warszawa pod lit. W. W . W.
729— 2— 2

je d y n e  p o lsk ie  pism o

muzyczij o -literackie
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca, 

w dużym zeszycie (16 stronic) 
—  i  za tT T -ie ra , ===========

artykuły, dotyczące muzyki, literatury i sztuki.
PRENUMERATA WYNOSI:

W Warszawie, kraju, cesarstwie i zagranicą: 
rocznie 3 rb. 60 kop. półrocznie 2 rb. 

P o j e d y ń e z y  n u m e r  1 5  k o p .

Adres Redakcji i Adm. W arszawa, Wspólna № 49.

Redaktor i Wydawca: Roman Chojnacki.
K ’ erownik lite rack i Stefan Gacki.

, joniec poranny=  
=  i Wieczorny”

N a jp o c zy tn ie js ze  pism o po lsk ie .
Wychodzi 2 razy dziennie przy współpracow- 

nictwie wybitnych publicystów i literatów  polskich.
Goniec stoi na straży ideałów narodowych 

i wyznaje zasady szczerze demokratyczne.
W ie lka poczytność „ G o ń c a  Porannego i Wieczor­

nego* czyni go najodpowiedniejszym pismem dla 
wszelkich ogłoszeń.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjm uje główny Kantor 

Zgoda 5 oraz nasze filje  i Kantory.
Ceny prenumeraty „GöBCä РОШІбЦО 1 WlBCZOHlliP*:
W  Warszawie: Miesięcznie kop. 60. Kw arta l­

nie Rb. 1 k. 80. Rocznie Rb. 7 k. 20.
Na prowincji: Miesięcznie kep. 75. Kw arta l­

nie Rb. 2 k. 25. Rocznie Rb. 9.—
Zagranicą! Miesięcznie Rb. 1 kop. 30. Kw ar­

ta lnie Rb. 3 kop. 90. Zm iana adresu poczt. k. 20.
Za odnoszenie miesięcznie kop. 15. Cena eg­

zemplarza „Gońca Porannego i wieczornego* na 
prow incji kop. 3, W Warszawie kop. 2 .—

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie biuro egłoi-ien Ungra, Wierzbowa 6.— Dem handle wy L. i E. Motel & Co
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